26. Do Marii Guérin

Buissonnets, 18 sierpnia [18]87

Droga Marysiu,

powiedział mi Wujek przed chwilą, że jesteś chora – brzydulo, zaledwie nastręczy się sposobność miłej roz​ryw​ki, spieszysz, by rozchorować się czym prędzej. Twoje szczęście, że jesteś tak daleko, w przeciwnym razie mia​łabyś się z pyszna...

A Ciocia droga, jakże się miewa, mam nadzieję, że coraz lepiej?

Niestety! Jakże inaczej układa się wszystko, niż sobie wyobrażamy. Widziałam Cię z dala hasającą wesoło po alejach parku, przypatrującą się pląsom rybek, bawiącą się doskonale z Joanną – w ogóle sądziłam, że pro​wa​dzisz żywot szczęśliwej kasztelanki; a zamiast tego, życie Twoje upływa na chorowaniu! Ach, droga, ukochana biedulko, żałuję Cię z całego serca, ale nie zniechęcaj się, będzie jeszcze czas na przechadzki i różne przyjemności. Zapewne szybko opuścisz swój pokój. Chociaż piękny i ozłocony + to dla małego ptaszka, który chciałby pod​skoczyć ku pięknemu Słońcu, które spostrzega przez okno + jest jedynie tylko piękną klatką!

(Spostrzegam, że zaczęłam na opak; proszę, abyś po​jęła krzyżyki, które postawiłam w zdaniu).

Tak, moja Droga Siostrzyczko, tak jak małym pta​kom jest Ci bardzo potrzebne świeże powietrze w parku. Trzeba przecież, żebyś powróciła do nas świeża jak róża, dopiero co rozwinięta. Och! moja droga, mówiąc o ró​żach, mam wielką ochotę wycałować Twoje milutkie policzki. Nie są one wprawdzie różowe, ale lubię zarówno białe róże, jak i czerwone.

Staraj się zabarwiać Twoją buzię, by nie była taka bledziutka, a poproś Joannę, żeby Cię uściskała w moim zastępstwie. Powiedz jej, że myślę o niej często i całuję ją serdecznie. Droga Mario, pozwoliłam sobie biec pióru jak szaleńcowi, a ono wypisało rzeczy, które niełatwo od​czytać i zrozumieć. Proszę Cię, przypisz winę za to, co nabazgrane tylko jemu; lecz nie chcę, abyś podobnie my​śla​ła o tym uczuciu, jakim obdarza Cię Twoja sios​trzycz​ka.

Uściskaj mocno drogą Ciocię ode mnie, kocham ją serdecznie. Do widzenia, Siostrzyczko ukochana, po​sy​łam Ci dużego całusa, wraz z poleceniem szybkiego wy​zdro​wienia, żebyś mogła użyć nieco radości.

Kochająca Cię siostra

Teresa

dz. m.1

  Mówiąc o wielkiej łasce otrzymanej w noc Bożego Naro​dzenia 1886 r., Teresa pisze: „W serce moje wstąpiła miłość połączona z pragnieniem zapomnienia o sobie, by innym spra​wiać przy​jemność, od tej chwili poczułam się szczęśli​wa!...” (Rps 45v). Potwierdzenie powyższych słów znajdujemy właśnie w tym liście: odzwierciedla się w nim jedynie troska o zdrowie kuzynki, a prze​cież – wiemy o tym z Dziejów duszy – sierpień 1887 był wła​śnie po​świę​cony nieustannym modlitwom o nawrócenie Pran​ziniego. Aby uzyskać tę łaskę, Teresa „używała” wszelkich środ​ków duchowych. Podobną uwagą moglibyśmy zaopatrzyć niejeden list zawarty w tej książce. Teresa starała się bar​dziej o roz​we​selenie czy podnie​sienie na duchu osób, do których pisała, niż o zwierzanie się lub szukanie ulgi czy pociechy.
